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BÓG SIĘ RODZI ... 
Potęga państwa rzymskiego dosięga krańców znanego 

świata. Nieprzeliczone lcgje, żelazna, mądra organizacja, bo­
gactwo, świątynie pełne cudnych, uśpionych bogów . .. 

Czemu więc przez świat płynie ogromna fala tęsknoty 

za czemś inncm jeszcze .. . 
Czemu oczy wpatrują się w przestrzeń , pchle czeka­

nia . . . 
Czemu uszy z wytężeniem nasłuchują, skąd odezwie się 

Słowo ... 
Czcm 1 serca, snując dymy kadzielne tęsknot, gotują s1ę 

na przyjęcie nowego kochania ... 

* Ulicami miasta, wśród tłumu ludzi głośnych, rozbawionych 
i zaję"tych .niczliczonemi sprawami i interesami W((druje sta­
rzec, o mądrych oczach dobrego opiekuna. Za uzdę parcianą 
prowadzi osia, na którym siedzi d7.iewczyna-niewiasta; z pod 
zasłony patru} ufne, kochania pełne, jeszcze prawie dzie­
cięce oczy. Z daleka widać idą; szaty mają grubą warstwą 
pyłu okryte, postacie mówią o znużeniu . Starzec puka do 
drzwi znanych i obcych, prosi o nocleg i zna Jeść go nie może. 

Kiedy więc zapada wieczór wyc.hodzą z bram niegości nnego 

miasta i dalej idćJ, szukając. 

I oto w polu, kiedy już sil brakło na dalszą wędrówkę, 
znajdują ~hatę opuszczoną . Nic to, że poprzez dziury w po­
wale gwiazdy patrzą do środka, nic, że jedynymi towarzysza­
mi są woły i owce, jedynym sprzętem żłoby. Starzec wpro­
wadza pod dach ni ewiastę, ·posianie jej gotuje, by spocząć 
mogła . 

Noc jest . .. la noc najdłuższa w roku, w której słońce 
mrok zwycięża i która od wieków była świętem radosnem 
misterium odrodzenia . .. W te noc, po drodze utkanej z tę ­

sknoty serc ludzkich i promieni gwiazdy nieznanci, rozbłysłej 
. nad stajenką w Betlejem - schodzi na ziemię Dzieciątko -
Odkupiciel. 

Dziecię, które w sercu Swojcm przynosi świ atu milość 
• 

najwyższą, wszcchobeimuj<JC<ł, dla której nic nic jest nicwa-
żnem i zbyt matem, by wolno je było w przejściu minąć. 

Dziecię to posiądzie Tajemnicę Bytu: Miłość i Mądrość 
Boga, które nauczą je kłosy złamane prostować, kamienie 
w chleb zamieniać i sercom zamarłym na nowo ciała ożywiać 
nak ' . 

Dzie · Boże --....u 

cbatcc urodzony, 
kolebkę daiw . . " 

* 
~łuszy hałas ulicy. 
mrok zimowy i gwiazdy zapa-

ch przechodniów pochłaniają otwarte 
a'ru,pra codzienne troski i wysiłki uciekły na .......... 

~~;_;;:.;;.;.;.;;;.-"-· ietlonych wnętrz domów . 
• a re Oltwum 

Radosny ·nastrój czekania: święto, 11ajmilszc ze wszyst­
kich, Swięto Przyjścia ... 

Na codzień - jest podobno ciężko; mamusia biedzi się 
nieraz, jak zrobić, by cltlcba starczyło dla wiecznie głodnych 
piskh1·t; ojciec wraca do domu znużony śmiertelnie i głowę 
wysi la, w jaki sposób dorobićby jcszczu centów troch<;, by 
dzieC'iom ::.two rzyć możl i wość lepszej od własnej przyszłości. 

Dziś jednak wszystko poszło w zapomnienie, jest Wilia 
Bożego Narodzenia i aktualncm pozostało tylko pytanie, jak 
stworzyć 1 aj większą, prawdziwą radość naszym kochanym. 

Trady(..ja, najstarsza może z istniejących na świecie tra­
dycja· tego dnia, wyrażaj<}ca się w potrzebie stwarzania, 
mnożenia radośc.i - corocznie zwyci<tża szarą codzienność. 

Jak bardzo biedni są ludzie, którzy w dniu tym nic mają 
komu przesłać uśmiechu serdecznej pamięci, których serca 
bijąc, żyć przeSJtały ... 

W pokoju dzieci wielka narada. Słusznie uważają, że 

starszym przeszkadzać nic trzeba (jest w Iem duża doza pod­
świadomego cgo•zmu, gdyż dobrze wiedz<}, co się tam święci 
za zamkniętemi drzwiami ); a jednak - trzeba zducydować 
wreszcie, iak rozwiązać kwestię s troj u do wiuczerzy wigilijnej . 
Mundur szkolny? - nudny, sukienka jasna? - pożal się Boże: 
ostatnie przedstawienie ,.Za siedmioma górami ... " pozosta­
wiło niezatarte ślady, w postaci rozgniecionej czekolady ... 

Stach z Anulą stoją przed otwartą szafą zadumani srodze; 
korzysta z tego "krasnolud bardzo dziki" - Marychna i z wiel­
ką p·owagą wydobywa swój mikroskopijny mundurek harcerski 
mrucząc: "przecież dzisiaj świ ~to, jak na 3 Maja". Stach 
i Anula patrzą na sic b i c: że im też to do głowy nic przyszło, 
mimo, iż przed chwilą w chustki harcerskie chowali z trudem 
przygotowane w wielkiej .tajemnicy przed sobą i starszymi, 
- podarki "na gwiazdkę'· . 

Mundur harcerski? -jaki może być strój odpowiedniejszy 
na to świGto radości? 

Mundur harcerski . . . to szare, niepozorne, najmilsze 
ubranie, czy pamiętacie dobrze, czy wiecie, c z e g o jest sym­
bolem? 

* 
Czy nie dobrze hędzie, w tę Wigilię pr7.ypomnicć sobie 

o tern? 
Kim jest harcerz? Czem iest ·Iian:erstwo? 

"Iiarcerz s łuży Bogu i Ojczyźnie; ha rccrz się uśmiecha; 
harcerz jest przyjacielem calego świata; harcerz spełnia dobre 
uczynki; harcerz kocha przyrodę i stara się ją poznać, har­
cerz jest uczciwy .. . " 

Toć przecie w tej jeszcze nicpclniuj litanii praw harcer­
skich zawiera się całokształt życia, p ięknego, bog-ate~o i twór­
czego! 

Toć są to przecie podwaliny pod dobr<t, jasną przyszłość 
Polski i św:a ta! 
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HELENA ZAKRZEWSK.\. 

WIOILJA BRONKI. 
Z szumem i świstem leci na miasto śnie:>.nn zawieja. 

W nicspokojncm świe tle mh:ocących latari'1 wiruJ>\ płatki 
Auicgu, iak ma łe duszki, <lszab lc z zimna. Wiatr postGIHtjc 
głucho. z wyciem wSii z;ru)c się w opustoszale ulice. przylel(a 
cicho na chwi lę. i znowu leci, wyje. łka ... Lott:mtlc mrugajq 
oct.ami. jak ktoś. co I(Wallcm po\\ strzymujc s i~ od płat·zu. 

Ciemna noc roi się od szalci:tcych. białych duszków. ktarc 
z ~uchym szelestem obi)a):t się o ści.l!JY kamien ic. W mieście 
Jest cicho i pusto. l(dzicnicKdzic tylko biegnic jeszcze spó­
żniOJIY jakiś przechodzień. Nicsic w obu rękach mnóstwo 
pólczek i śpieszy SiG bardzo ... spi<'szy do cieplcKo domu, do 
wiwi lijncgo stołu, do barwnej, blyszc.:ąccj ~hoinki. · 13ył~by 
właściwic bardzo smulnu dziś w mieście JJTZY te) pon:~rcj 
zawicji. gdyby nie okna domów jarzące się wesołym blaskiem. 
Plynic z nich iotla świ~tccznci urocz~·słej radości. To tJrzcdeż 
wieczór wigilijny. 

Ogromr.a, szara kamicnica na prze<ln•icściu, wypelniuna 
PO brzegi mrowiem ludzkicm. patrz}· w burzliwą noc setk:t 
błyszczących oczu. Tylko jedno okienko je~t ciemne. okienk:> 
nędznej su teryn}• przy bramie. W s;ISiednich ~'<icnka~h św:l·ci 
sic '\Vcsolo, ua Ile firanek mh::tiq cienie, Sl}•ch:·ć tu i ówd7.ic 
śtlicw kolęd, albo hannou ljkę. W zasuutc t>n)ę,•zynn >zybki 
przy bramie tylko lataruia rzuca uicspokojnc. tllil(oqcr lJiaski . 

lzha jest prawic pusta. Pod ścianą łózko. z odrob:n;; słomy 
zamiast siennika. Kulaw~· stolik i parę wyszczcrbion ; cl: g~·u­
ków na półce. Zimno, ach, Jak zimno! 

Bronka zgrabialcmi palc:uni zapala zapalk•; i usiluje 
rozniecić w żelaznym piecyku nędzny ogienek,. l~aczej dla 
odrobiny b:?isku, niż dla ciepła, bo jakież cie1llo dać mo:·:c 
w tej lodowni pol upana na drzazKi noga stołka. z odrobi;tą 
~tomy z lóZJ<oa? 

Do llrouki tul ą siQ dwaj mali chiOJlC.Y, llO!Jiaku);1c. 

- Cicho, Józek. uie wstydzisz się tak mazać? - mJwt 
lironka. - Dajesz tylko zly przykl;ld Staszkowi. Zjadłeś już 
chleb? 

- Zjadłem ... 
mocniej. Zimno, 
nicdawno umarła 
mamy - szukać 

malutki ... 

mruczy Józek i zaczroa płakać jeszcze 
niema wil)i, ani choinki. ni~ma mamy. bo 
- tato poszedł - jak zw} kle od śmierci 
pocieszenia, a kawaleczek chicha był taki 

Staszek czepia się ohn s i11emi z zimna piqstkami hronczy­
nej spódniczki i ryczy coraz l(łośnici. u,;ła Bronki d rl(aj~1 
boleśnie, Jeszcze chwilka, a i ona także wybuchnic płaczem. 
Jej dzielna. dwunastoletnia duszyczka przdrw.•la wirlc od 
kilku miesięcy. Ale dziś ... nic, dziś, to nad sily ... 

Słoma 7.a)ęla się h·wym płomieniem, Hronka bo ha tcrsko 
stłumiła szloch, który czaił si~ jej w gardle i energicznie 
porwala się z ki czek, 

-Ci , eksy, mam \'as niespodziankę! ·- oznajmiła, 
Silttc · na ton s dny i bez s ki. 

hłopcy u · zyli s jak na li 1endę. 

- Jaką •est>~i:wl{ ? - pyta drżqc z z:mna z cic-

dzie ow 1, lecz czynJm, choćby 
czynem spełnionym ~wiadomie 

la w ... yst ego, c i~kne, olwarlcm sercem, 
mun" .Jt. tic b zic przywilejem, pozwala-

jqcym · ystać b a udziatu w uroczystościach, 
lecz mundur ' · Juincych o podnicsienie wcwn<;trz­

• a c l 

- Zrobimy sobie clwinkę. pal•·zclc. co tu mam dla wasi -
mówi 13ronk:l. wydobl•wając z za pieca rnalu[ktJ , chc rlawn 
drzcwiu~. k{(lr;l wyp rosi ła wieczorem n:t r>lacu od zwija j•1ccgo 
swój handel Jlrzckupnia. 

- Ubicrr.cmy ją zaraz, zapalimy świeczki i będziemy mieli 
wi)(ilję!.. mówi 13ronka. 

Chlopą klasLezą w ręee, oczy im bl~·szczą radoSnic. 
Ach. żeby choć złudzenie wigilii! Rzeczywistość jest nazbyt 
okropna, Bronka wydob~><·a z jakiCKO~ kącika kilka strzępków 
kolorowc~:o Pltlicru, garstkę spl:tlanych, złotych nici i parę 
niedopałków z~sz łorocznych świeczek. !)ostał~ te d robiazgi 
od grzecznej dziewczynki "' pierwszego piętra. Nic będzie to 
drzewko n:tjwspaninlszc. a le zawsze bcdzic. Byle tylko c hlot>­
cy nic płakali! 

Małe, 7 ,iniale r~;ce sze:eszczq papierkami. Praca idzie 
żywo. W~·obrainia dodaje blasku biedniutkiej choince. Nagle 
na schodach d.ljc s••; ~h·szcć gl<>śny lomot. Do izbr wcbodzi 
groźny i zaperzony dozorca. Potrzqsa groźnie miotlą i krzy­
czy: 

- A. bachory obrzydle ! Zno<nt t.anicśliście mi śniegiem 
cale schody! Cóż to, myślicie. że cięgiem iuo zamiatać po was 
będę? 

Zaśuh!ioua czapa , zaśnieżone wo}Sy, zaśniciona groźn11 
miotła. Jakby ,am mróz bezlitosny wtaszczył się do izby calq 
grozą swe) potęgi! Br0uka b~z tchu podnosi ręce do góry, 
Taka jui jcsł nicm:.dra, że ~erce jej si~ tłucze byle czego, aż 
do mr;..ty tcnu. 

- W)•clcraliśm!' dobrze nogi, proszę pana! - mówi 
rezolutnic józck, stając przed siostr:t. )akbr chciał jej bronić. 

- Ja ~"i dam, smyku zatracony! - huczy doz{)rca. goz. 
gląd:t się 110 ciemnej, zimnej izbic. Oczy Jego zdają się szpic­
gow:~ć wzr:"t<ljqc~ t:ędzę lokatortiw, z każdym dn iem muie j 
jest sprz~t(>w i przyodziewku, popros tu icbra ki, tiu! 

- Ojca .ulema? - pyta szorstko. 
- Niema Jeszcze ... ale wróci. nicd ługo wróci... szepce 

Bronka, wiedzlic dobrze, co znaczą te oględziny mieszkania. 
- Acha. wróci! - mruczy basem stróż i zabiera się do 

odwrotu. Przez chwilę słychać ciężkie jego kroki na schodach. 
Potem na•tajc cisza, tylko drewienka trzaskają w picC)•ku, 
a :tdzicś zdała przez ścianę r>lynic melodia kol~dy. Dzieci, 
wracaj;J do przerwanej roboty. Cll lotlCY zaczy nają prZYJlO­
minać sobie zeszloroczną wigiiJG i z zncltwytcm wyliczają 
wszys tkie te cudowności, które znalcili 110u drzewkiem. Tylko 
Bronka milczy, milczy i myśli, podczas gdy drobne jej palce 
przytwierdzai:t zręcznie ogarki świeczek do gałązek choinki. 

- Zaraz zapotlimy - mówi do chłopców - a wtedy 
zaśpiewam}' kolcdc i opawicm wam o małym Jezusku. 

ChlotlCy skaczą w radosnem podnieceniu nakolo drzcwkl. 
Nagle znowu słychać kroki na schodach. 

- Może to tato? - pyta Józek, nicpcwn)•, czy ma sil; 
smucić, czy lękać. 

Nic, to nic lato. To pan s kle pikarz z naroinego sklepiku. 
Staje w progu i potrząsa karlk•t. na której widnieje długa 
litania cylr ... 

Jlcgo pozi<lntu ircia - dziewczqt i chłopców Ź}"\\TCh. zdro­
wych. o ja'n~·ch. pogodnych oczach i praw)•~h sercach, a wów­
czas - SJlelniając symbolizującr milość bliźniego obrzęd 
dzielenia się opłatkiem śpiewać będziemy: 

,.Harcerze Was to spotkało, witać Oo przed bogaczami, 
by Słowo Cia łem się stało i mieszkało miedzy notmi .. 

W. M. 
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- Prz~·sz<.'dlcm PO moje picniqdzc krzyczy od progu, 
ruszaj:tc ryżą bródką. Odzie moje pieniądze? Cały miesiąc 
wam borgowa łem, dziady l)rzeklęte. Cóż to. myślicie, źe was 
zadarmo będQ żywi!"? Zaplacicic mi móJ rachunek, albo ... 

Nie kof•czy grożby, Wodzi wokoło ziemi oczami. 
- Odzie ojciec '? - wybucha z ptts)q, 
- Oi~a ~1icma w domu - mówi omdlałym głosem Bronka. 

której serce tłucze się znowu, jak dzwonek w klasztornej 
kaplicy! 

- Cóż to? taką wam o idee spra wil wllj~? - szydzi pan 
sklet>ikarz. - Cr.uh• tatulek. niema co mówić! Do diabla 
z taką hołot~! 

Bronka chciałaby mu powiedzieć, :>.c tato nic )est żadn;t 
.. holotq", >.c tato jes t bardzo biedny, ho uma rła mamusia -
a mamusia by ła taka kochana i słodka ! Ta to nie może jej 
zaponmicć i chodzi zalewać robaka ... aronka nic wie, gdzie 

t t: H robak siedzi, pcwnie 
w sercu. nnt,iał gleboko 
wleźć. bo tJ zalewanic 
nie poma~:a. Tato nic 
111..,żc pracować. tyH:o 
pij:! i plac1.c, płacze 1 

ri·i~ na przemiany. Aic 
dla dzieci Jest zawsze 
óobry i to nic jc)(o wi-
Hil . .. 

Ze ściśniętem gardłem 
pa.trzy Orouka na pana 
$klepikar;;a. Usta 1ej 

mikzą. ale OI.!ZY mówią 
tak \\~yraZnit!'. że kupiec 
cnfa sit: w pomi~sr.aniu. 
.Jc.szcze jcdn~m !<mojrze­
,liem ogarnia lzht: . chn­
i:~kę. troje sin)•ch z zi.n­
"a dzieciaków i wycho­
azi. mnąc kurczowo w 
garści niczapłacony r~­

chunek. 

- i naraz wszystko si~ tmienilo. Ci. co tlłakali. musicli się 
śmiać z radości, ci, co by i nicszczęśliwi - znaletli na)(le 
wielkie, nicspodziewane szcrc~cie ... 

-To Jezusek wszystko może? - pyta Józek. 
- T a k, Jezusek wszystko może. wszyściutci'tko, co tylko 

zechce ! - zapewnia gorąco rlronka. 
.Józek otwiera usta, chce o coś zar,ytać. ale uaraz zamyka 

je z bolesnem skrzywieniem. Wbrew swemu zwyczajowi 
milczy. patrz.w w płomyki świ:c. tylko na czole zarysowuje 
mu się l(lęboka zmarszczka. 13n nka wic. co pomyślał. Chciał 
sl~ zapytać, czy Jczusck mógłby im oddać mamusię, Nic, takie 
cuda nie zdarzają się teraz na świecie, Może... mo:>.c... -
gd)•by był tu żywcm ciałem. gd ·rłly z płaczem obiGil jego 
świ~lc n6żki.. . 

- Ale wigilię mógłby nam zrob:~. gd yby chci:.l! - pocic ­
sza braciszka Bronka. 

\V mik·zcniu. l)rzcry. 
w a nem cichym tr ta­
okiem dop~•lahtcrch ,ię 
świecz~k - jak ~rom 
l>L ywa si~ uagle tuplt 
nó~: na schodach. Zn1wu 
"" 'd' ' 011 KtO:< l ZIC. Z CC za-
lęknlcne prz)•htla)ą się 
<io sie>ic. Ten kr.,k 
chwkjny, potykajacy 
się. h• krok ojc.;. Jakże 
~o robak dzisiaj musi ,; 
udręcL:rć! A tt!n mocny, 
l=rzrnią.;y. ni e u bl::u:anv. 
to ... to ... dzieci nic śmią 
oddych. ć!... to pew.10 
znowu ilłlll J>olic].wt z 
t·ogu, ktć ry nh; raz iui 
pomcigl t:.cic dostać siq 
do do:nu. 

Tak. to 1111! O~:rom:l\' 
! strasziiw>·. juk siep~. 
cze króla t!crodn. wta-

- Zapal śwlccr.ki! -
p t :>szą chiOJJCY. niewi.!-

Baś1i zim .>w:t. fqt Wł ,\\łtdnła 7:• cza sic do i ~b.) . prowa-

lc s~bic robi;tc z wizyty imruza. 
Bronka dr~;IC'I rck:1 pociera zapalkc . .Jedna, dwie, trzy ... 

cztery świ eczki zn mi;:o!aly na gal:1z~ach. Stl'f.ęJ>l' złotych 
nitek chwicitt sic w lodowym podmuchu od okna. Ale oczy 
chłopców l~ni :1 z uciechy. Tańcz;l po i zbi~. oczarowani swoiq 
cudn;t, maldt~ą choink:t. Przecie~ i oni tl'aj;l wigilię! A już 
zdawało się. 1e nic z tego .nie będzie, Klękają na ziemi 
kolo choinki i zlczynaią śpiewać kolędy t"k. iak ich pani 
w ochronce ucr.~·la Bronka nie śpiewa. Prz~·k•tcnęla kolo pic­
cyka. schowala Kłowe w obie dłonic i z cal)•ch sil opiera się 
straszliwe) ror.paczy, która szarpie jej dusze. 

- Byle tylko nie płakać - szepce tlrzez z1ciśnicte zęby, 
byle tytko nic płakać! 

ChłotJCY wyśpi ewali wszystko, co umieli, J)rzybicgli do 
siostry i tJrzytuli li się do jej kolan. 

- Opowiadaj o malrm Jezusku! - prosi Józek. 

- O Jczusku! - po>wlarza za nim S[aszek. 

Bronka wzdycha głęboko, - nabiera [Chu. Wpatrzona 
w płomyki świeczek, kołysane prądem zimn ;go powietrza. 
zaczyna mówić. O tem, jak się urodził w ubogiej stajence, 
jak leżał mu:usiCJiki i zziębnięty. a wól i r,siolek ogrzewali 
go cieplym oddechem. J ak przyszlo d użo, dużo pastuszków 
z da'rami. a polem tr7.ej królowie . wsunniali, w płaszczach 
z purpury ... a tmtcm wszyscy biedul ludzie, wszyscy opu­
szczeni. s'nutnl. wszystkie małe siero•:<l... A Jczusek male1\ki 
wyciągał do nich rąuki i glaskał i pieści! tych, co najbiedniejsi 
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dząc pod tlach~· mlz"­
ncl(o eLleczy n~. Wlecz~ KO przez izbę i rzuca prawi• na lóżko. 

Potcn1 rozl:lnda się po izbic. l ten także! Patrzy 1;apas!liwic, 
zltchlaunie. Jakby siQ na Jlal11i~ć ch cia ł nauczyć t~) nędzy. 
Za ldada r~~e na pi~rsiach i stoi mk prze?. chwilG pot~:>.ny. jak 
niczdobyta twierdza. mcdytui:J<.: nad czcmś ~tlę bo~ o. Potcm 
m6wi krótko: 

- Pih;uj ojca mata, żeby mi się dzisiaj po ulicy nic 
wał~sal w tym stanic. Przecież to noc wiJtilijna! 

Jeszcte jedno spojrzenie. dokola. Trzask drzwi. zamrka­
nych silną. męską ręką. Na 16'-ku wije się i belkoce jakieś 
niczrozumiale słowa. n~dzna postać ludzka. Slyc1tuć przez 
chwile przedą~tłc chlipanie ... Swieczki dopalai:J siG i ~:asną . 
jedna JlO drt,l:iej. W piec)•kn tak:i;c i nż cza rno. Ta.o zasn;!l 
i chrapie. Cillopcy, prZl'lulcni do Br().~ki. lotkic zaczęli ju ~ ' 
drzemać. Brouka otulu ich stri.Gtlami wełnianej chu,tki i \icdzi, 
zatlatrzoua w ciemność.. Zdaleka płynie rado~ u)' śtli~w ... 
kolędy .. kolędy... l [era z dopiero lzy. wyzwolone z l:lcbi~ 

urncezonego serca. zaczynają lać się po twarzr Bronki... 

Wicher ze śniegiem uderza o małe szybki. Noc. wigilijna 
noc ... Cidyby Jezusek zechciał! Oczy Bronki przymyka):) się 
r. wolna .. l nag:e coś si~ zaczyJm dziać w zimnej, ciemnej 
izbie. Z lqtów, pełnych śmieci l pajęczyn. zaczyna S1CZYć się 
$ll~kltno-·róio~ve świałlo. Coś zaszumiało. zaszur~ało piór­
kami ... To auiolck. Jeden - i dnl!:i - i trzeci. .. PMZCtltały 
z soba na Srodku izby i nastle rozdarł)• rqczkami cicm:tość, 
jak czarn:1 płacht~. 0J(romny blask uderza oct.y Broilki. 
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Szopka! Al~ jaka cudowna! Tak pl~knej niema na ~wiecie. lo 
chyba niebo zc,zto t•M:Ic dn h!cdncj suteryn)•. W małym 
żłóbku, na mi~kkicm sianku lci.y cudne Dzicciqtko. Blask 
otacta icg~ zlot:t ~lowin~. bl;"k hljc mu z r:tczck i z nóżek. 
Jest "'''-l 'tko' l wól -i osiJI ... i $wi~tl' Józci. uśmicchni~ty 
dobroduswi.:, z bial•l lili•t w dłoni i Matka Boska. 7.apa­
tr7.ona milośnic w cudne llzied;ttko. Nad szo11k~ ci~l:IY ruch. 
Anioły iruwai~. rn!s:aiq biatcml 'okrtydlami. srebrz~ się w po­
wietrzu, iak stado gol~bl w słolto:u. Teraz. teraz trzeba dzie­
ciątku paś~ do nólt i prosić o zmiłowanie ... Nagle Swi~ly Józci 
podnosi Rlowc i nadslu.:huje. .\latk:t Boska bierze promienne 
Dzicdqtko 11a kolana. Dzicciqtko uśmiecha się do Bronki. 
Anioły us1awiajq si~ dłu~hn '\Lcrc~lcm ... ~lychać pieś1l. pieśń 
anielskn. która dzwoni \\ uv.lch, jak żywa. 

To tr;.cj królowie! Trzej królowie ld:t! Bronka chciałaby 
zerw<tć sic i podbiec do szopki, zanim 11rz~·jdq. ale jest jai< 
srJaraliinwaua. Nic mnie ntwnrt.)'Ć o~zu. tlili ruszyć się 
z micjs\;a. 

Ju i sa. juź przyszli! Uhrani w purpur~. z mirr~. ka­
dzidłem i z!o1cm ... Jeden ma snmias t~ w:tsy. ~umiastc brwi 
i siwe. gniewne oczy. llru~:i ma rud""''' hr6dk~ i okulary 
w rogowej oprawie. A trzeci, trzeci - majes tatyczny i wspa­
niały, ma na !:łOwie c-.arny, hll•StcZ:\CY kask .. Tak się coś 
Bronce plącze po Jtlowic ... Kto to jest·~ Sk:td ona zna te twane, 
~:dzież mn)(la spo tknc sl~ z królami, ona. która Jlie wys?.la 
ni)(dy poz., gran ice liicduego 'lli'Zcchnlcścin? 

Trzej 1< rólowi c złożyli Jezuskowi dary. padli przed nim 
ua kflłana, a potem wstaj~a ohrncajq ~i<:: i J)llłrza... Patrz:1 
dokola dziwncm, dlul:icrn s rJojrzcnicm ... Ach, teraz Bronka wie 
już., zna te iwarzc, zun te zimne. hczlitosuc oczy ... To p:ln 
dozorca. pan sklepikarz i '''"' r>ollcjant z ro~tu! Jakież to 
moż~ być? W ~:Iemie jej ,;~ micsz:t ... Swlatl.r przed oczami 
skaczą i zach!rni:t. SZOJlka J:aSnit! l )!rubu J>lacht~• elenmości 
zwal:t się r:a głowę, n:t piersi 13ronki... 

nzicw.:zrnk;t szamoce !'1-i~. clu.:ial,aby krzyczeć. ale nic 
może dobyć z ~iebic głO!-~U. Ciemność znowu rozprasza si~ 
zwolna. \\' izbic 'lychać <;tqpania i pólgłośne szept)•. Bronka 
otwiera ocz) - i serce taCt)•na trzci)Otać 'i~ w niej ze zdu­
mienia ... Co tO jest':' .\\ój Boic! Co to ic~l? Cą to >en jeszcze? 
\\'ię.: naprzód: ojciec sicdti na lóiku. umyty. uczesany 
i w cz)·~tcj ko,zuli. Oczy ma jc>zczc mętne. ale pełne 
rzewności i ciepła. Po itbic krząta >i<; pani dozorcowa 
\\' bialrm iartuchu l białej chustce na l:lowic. Wlo~l- jej są 
równic bialc. ale twarz okrq:.:la i rumian.t, jak zimowe jabłko. 

Siół. bielutko nakryty obrusem. 1.astawiony jest talerzami. 
z koszyczka wyziera podluźny boclh:n pachnqcc~:o chleba. 
W piecyku wesolo plonic o~:ic•i. t>rawdziwl· ogicl1. A przy 
stole - nie! co nic do wiar)·! Bronka lrxe oczy. ale dziwny 
obraz nie ustępuje z pod powiek ... PrZl' 'lolc siedzą zgodnie: 
pa" dozorca . pau sklepikarz i pau t>olicjant, >icdt:l swobodnie, 
bez czapek. iak w goScinic. ~war1.o1 wc\oln i uśmic ... haht ~ic: 
zachęcająco do człeczyny na ló.lku. 

- No, panie majster! - szepce dobrodusznic pan do­
zorca - trza si~ wtiąć w gar~ć: tak d'tlcj hyć nic mot c! 

- Ja panu potyczę picni~dzy na wykuplenie narr.~dzi 
z zastawu. musi pan s:e do roboty brać. p:.nlc !\lewiec. Nic 
ma co! - mówi pan sklep1karz z ryi4 bródką i >zczcrz)· t~by 
w uśmie-=hu. 

- Nastr~cz~ panu z posterunku rohut~. Koledzy m?i drq 
butów. co niemiara. Bo:dticsz pan mial co whlć dl.icil 1 noc! 
lutczy stłumionym liasem o~tromny pan polkj:rnl. 

Ojciec; wstaje, ściska im rę~c. trze zatza\\ione OCZl'· 
- Panowic! dobrodzieje moi! - zaczyna. 
Ale pan policjant podnosi do góry olhrzymi:t swą lap~. 

przywykłą do rozkazywania. 

-Tylko bez rozczulali! Mar.gajstwa ule znosz~! l'nccicz 
człowiek człowiekowi brat ... Wiadomo, nl eszc7.~ścl~ ka?.de~o:o 
spotkać może ... 

- A toć człowiek lndhy c hy ha zwicnęcicm, :\cby sąsia-
dowi w nicdoli ręki nie podal! - Wl•hucha 7.lll)a lczywie 
pan dozorca. 

- Ot. obudzily sic; dzil.!ci.;t,l, czas nam ~:asi:1~ć do wie­
czerzy ! - mówi flegmatycznic pan sk lcpikan, układając nr, 
s'tole resztę wiktuałów, doh}'tl•ch z kosr.yka. 

Dzwonek w sercu Bronki dzwoni. dzwoni - j01k w ko­
ściele przy podniesieniu. Więc Jczusck zlilowal się nad 
dziećmi i zestal im ni~spndzicwanc szcz~~cic. Pr~dko. J>r~dko!.. 
Bronka budzi braciszków. !>Oprawia na nich biedne. wymi~tc 
sukienczyny i z blyszczl}ccrni jak J:wiazdy oc;::~mi prowadzi 
ich do ojca, któn• szeroko otwiera ramiona .. 

- Tylko bez rozcLulań! bez mazscaj,twa! - upomina 
!(rożnym basem pan policjant. Pan sklepikarz dównic długo 
wyciera sohie nos kraciast:) chustką, za~ pan dozorca daje 
iolgę burzliwemu swemu usposobieniu i wielkim glo>cm 
wybucha na cale gardło: 

- Ei. iunda, iunJa. iunda, l ola rbibund:~!! li ej. kolęda, 
koi.;da! 

• 

• 

arch1wu 
Nad l:;zarnym Stawem Gąsienicowym. 
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OSKAR 2A WROCKL 

NA NOWEJ DRODZE. 
-' 13aczno~ć! Na J>rawo paHJ.! ruzJc~;.1 :ji~ glo!-1 ko· 

mendy i drużyna przcnrowadza Wl.roklcrn \\ no~zony ~zl;tHd<~r. 

Wszystko jest t.1kic 'ame, a jednak inne: obrazki na 
ścianach tak samo \\'b74. ren :-.am !-~tui w kotdc i.\\ ictlicy ~tól. 

barw!IC szkice Wieka Olbrcn"kicl:'' ''' dawn~m-• intrn:ujil 
Mietka. a jcdmtk ~oś jest ZUJlclnic •łdm~nnc,..!a w dzisicj~lci 

zbiórce drużlHY. co nadaje jej Un'h .. .t.) ''> tr.n . pomimo. i.c 
wszySi:Y St\ ła~r sami. i:tk da" niej. .\'\ictck do ... konalc r•Jzu~ 

mic. Żt! chwila prz)'rze.:zcuiot jcsl n~uJcr \\;ti.jta: ju7 (.)wu~ 

krotnic p!'XIczas jego ... tużhy ndh)·,,·~ał:Ii ... :e; t.tk;l 'arna uro­
I.!ZYSło~ć; starał :o.it; Ił:\ WC l J'l.ld.:l:t\ t)·d1 dtw~l h)'Ć po\\ ai.nylłł. 
zawsze jcdn~tk ra;dł<t lo:U ll'-='' IM h.;arr:tlnn(ć tc::o ohr~.ę<.lu -
dziś jest zupdnie ina\.!.t.cj: za..,a.ma w he ~~~ t\\ .u l druży nn\\'c;.:o. 

Tmnka Piskorskicgo :o.Zt\·wna. cucr;.:-iczna, wla<kz~L. t.a ... ta­
n:lwia ~o kurz n:t pfif...:c x 111~1<.fclam : 111 1'tch\. hialc n;ka\\jl:zki 
osy s t;r s z t;wda ro w ej. il nadc\\'SI.Y'' ko Ha, t rt'lj d rui..\ 11~ . N;1 wet 
wobct: akt!l przyrzcct.cuia chłop~.;y t.wył·dc halaJ.:"ani ll. pnsztur­
chiwali ~ic i dowcipkowa1i, dt.iś w .... n '~Y h~'łi nowa i. ni i ja~.':; 
ohcy, a h:dno~zcśnit.: bli;bi. 

- Druh Ci~chnnnw,kl Miecz~ sław wrst:u>! 
Szybk·, podcr\\ ~t l !-.h; na hacxuu~ć i w~·,t~IJlil przt:(l i ront 

d rutyny. 
- Druh Alired Swjannwski 
Z s~óste:.!o ?.af;;tCJ>II \\ }'St~wit 

W\'' li) l)! 

"'"') blnndruck i. uic ctcl<a-
jqc ua ha!'.IO, 7.<1C7.:tl. k<t.IIISZ:I~ si~ 

Prawo Har~e rskic. 
rumicni:ll.:. rccyt .~•wać 

- Druh Sloianow,ki 
harccrZ}'k 011a nowa wszy 
na Ieweili ~krzydlc. 

\\·st~p! 1'01u.t nll\\'ol k:un~ud:•. 
rohi wt~·l t. W rot i u:-.lawia :-.~~.: 

- Mh!tku dro~i! - t.a~o:1;1l Jlri.CIIld\dać <.lrużynuwy 

znamy dl' h: c wszy40.cr; niL• ic~tc.:ś t)' m:ll)·nt d1.icdakicm. któ­
remu imponuje mundun·k skauHJw)·. kr1.') hł)':-zcz;)\;)' ua 
piersracb. z;tbaw~·. podchodzenia i rozmaite .. kimy": me je­
steś ty chłopcem. zbliż;ai:a..:ym \i~ d n nr t.rr t.cct.cni~• dlatc;:o. 
ze inni lo robią luh. że tak W)'P:td.r - wlcmr daskonalc. dla­
"'t.cgo prz4:z siedem hłisko mic ... i-.:..:lo ruc IJfl.\ . ..,h;puwaleś dn 
przyrZt!~zer.ia : bnś ho1dał ... :nncg-o !-lichie. hu~ fl)'t:t 1: cz.r 
istotnie chcę realizować Prawo Har..::cr~kic w ciłu:u ~wcgo 
i.yda. boś Mit:tku. mts7. 'crdCCI.II~ llrl.)'j;,dclu. woahal 'it:. 
nic chcąc uikomu z na'\ i \Obie rnhić z:•wndu! Zmuny ci t: -
jeśli coś PDSianowitc~. to napcwno c»iqgnic;;., napcwno słowa 
swego dotrzymasz i dlatego z- najwi~k<z:t r"dościq przyjm~ 
ciebie do zwartego, siluego grona har~crzy! 

Dość dłul:o przemawia ł drużynowl': w tonie jego :mi razu 
nic zadźwięczała nuta nicszczcroScl. Mietek z dziwnq ra­
doseią po<lpióst swoj:r r~kQ do prr.yr?.ccl.enla i gJo,crn pełnym, 
lekko drżqcym powtarzał za Tomkiem rot~ przyr;.eczcnia. 

On istotnic długo si~ wahał. Wiele rzc~z~· podoh;~ lo nm 
sic w Harcerstwie, a najhan.Ldcj treść J)rnw:t Mietek jednak 
tak ccnir swoje słowa. że wic<.lzial: z chwii:J r.ł():i.cnia IH'7.,\·­

'Zcczcnia n;~ loży .:•a sichic PQta, któr.~ h~dtic napcwno ca le 
życic dżwi.l{ał. Zdecydowa ł Si\' jccln:ek i t l. l ło:':y l krzyż. haf­
ccrski. 

Owacjom i .,iahom·· nic h~do kmh:a. u;I\\'Cl zw~·kh' dow­
CiJllliś Bolek Wicrzbowski. nawet ten tylko rat. u,zct.ytll"ll 1:0 

podczas .. żaby", zapewuiajnc na ł!IO~. :ic prawd.dwy harcerz 
f)Owinien ;:wizdać. gdy s:o holi naprt.yk lad l(ardtu. 

Tak. ;Jowinicn 1{wiz0ać ! O tc111 pr1.ckonM ,j~ Mietek ju2 
na drugi d·zierl, ~dy otrZ}'mal okrcsown ccnzun;: .. matl'llla­
tyka -2. historia - 2" widulało na cen;.urzc pi:)tokla~i,ty. 

Z jcdaci strony dunm z noszenia krzyża. z drul:icj oba-
wa, prędzej nawet smutek \\'Ohcc zupełnie nic>podzic\\'an)•ch. 
aż dwóch niedostatecznych stopni! Wiedział t.upcluie dobrze 
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o Iem. że ule bardzo jest sihw w matcutatlCC. jednak wobco: 
ostatniej klasówki. z której otrzymał ds. i n'lmtcj odpowiedzi 
(też ds.!). h)l pewny 1róiki na półrocze! ,\ z hbturii to już 
..:'1lkowita 11il'spodzianka! 

~ic dawał się przrgnc;bicuiu J)Odcza~ ~alej f)l:dróż}r po­
ciu~i:.:m z Rawicza do Brunatow;t. dopiero u,ad ·•" i",.~. r !-~i ~o; 
w)·;:,;dnie w scmia..:h. za1Jrzt;ion}·..:h w P~tn: 111 'cn:rdt konikó\\. 
oddal ,i~ szarpią~ym myślmn. ' 

• 
~~tJajwit;..::cj martwił sic; wrai.cnil'm. jakie wiadom.tś~ o dwój­
jlrl wywrze na oj~u. Zual ~~~ ),anJz:> dobrJ.C . n .• ,knu.dc; 
. zuwal. że oj~ict.: jest dumru· ze SWt:J.:,} kd)'lt.lka. że "li~ nim 
,z~..:zyd. L kr~;Jąc uśmiech pod sumia~trm wn,cm. uihy to 
~roi.nie sp:nh:ra swnjcmi szaremi mę~kil!m~ łlCI.;rtna. Nic uclt.:· 

~l,r go nawcl krz)·ż. nawet opowiadanic n teru. i:c 'YII jego. 
d10c uc/.c1i V. klasy. t.O>tal wybrany do tanadn llr;rlnicj Pll· 
lno.,;y . naw~l opowiadanic o tern. że Mktck d:• wał jui korc~ 
J)l!ty.;jc za 12 zł. micsi~~o:zuic . nic sprawi panu Mikołajowi 

prz~·jl'mnośt:i wobc",: dwó.:.h niedostatccznych. 
Zimowy zmrok sz~·hko ogarn:)l pola. :;nic!( J>rUSI.)' I 

i wiatr co chwila smagał po l warzy i za~:lad<tl do r~kawliw. za 
uaus1.n iki. wciska ł si~ pod koc. wypcdzają~. >knd tyłkil ,;~ 

dato reszk i dcpl<l. 
.\1 ró1. i zapadająca nnc jeszcze ha 1'd t. i ej reMI. n li l)• Miel ka 

d1> c<l lCKCI ;;wiata. Szczelniej owin:)l SiQ koo:cm. ~kbicj '"lndl 
"' ~anla~h i tocr.yl okiem po hczli<tnycłl. ~znmiąc)'Ch kcllla­
radl d rzew. 

Jak ja mu pcwicm. jak ja mu lltl\\'icm·~ - 1.adaw:tł 
subic po tysiąck roc pytanie. na k lóre mi:tl ll''i:IC odtlowicdzi. 

~ k·~:r. żadna go nic zadawala ła. Ostatćcznic t.dccnlowal, że 
puwic mu odr;tz:u J>rzy powiłau!u. 

p" dobrej ;;odzinic iazdr. sanic pr .. cbicgly wieś Brunato­
wo i tatrzymal)· się na skraju, przed r>arteruwym. kryl)'lll 
hla~h~ domkiem. tak zwanym mal)·m dworkiem. t>mticw;r~ 
t>an Ciechanowski był właścicielem nicwielkiej s:td~·by w tej 
wsi. 

P~y obskoczyły wy~iadai~ccgo ,\\ictka: 'lu1.qca wyszła 
na 1{anck. zasłaniaJąc rc.;ką miJ.:OC::a~c świalełko lamp)' ani 
oi~a. ani matki nic było. 

Tkniętl· nicdobrem przecr.u.;icm. szybko whic~:t Mietek do 
przedsionka. 

-Dobry wieczór! A gdzie pani? 
- Pani w sypialnym; przy panu! 
Mietek czemprędzei zrzucił przysiane mu do okrz~·cia 

iulro, zdjął palto, nauszniki i rękawiczki. 
- A co. ta.tuś może chory? 
- A to pan ni~ wic? 13ardzo chory! Ju ż od trzech 

tn:odui choruje. 
Mie tek przyponmia l sobie, że ostatni list matki, otrzy­

many pa r~ ty~:odni temu. był bardzo lakonicwy. Chela l już 
biec do sypialnego t>Okoju, ::dy wtem ~pies7.nic wy~zla na­
llr7.cciw pani Ciechanowska i ?.acz~ la go witać po rllatczync­
mu: ~ J)laczcm i Zachwytem. 

- Już mu lepiej. iuż ""' lepiej! uspakajala syna. ule 
martw się. dziecino. dziś zuowu byt dok lór i u•6wit, że kryzys 
już minął i trzeba lylko iaknajwi~cej spokoju i wy)!Od)•. 

.Jak blyskawica przeszyta jego mó1.~ 111)•~1. co on ojcu 
teraz llOWic. właśnie ICraz. gdy doktór z:~ lcca zupełny sl)okój, 
ponicwctż zapalenie mózgu "yma~a naiłkliwszcj opieki j ner­
wowej cis1.y. 

Co teraz będzie? Co teraz będzie'! znó\\' zadawal 
sobie męczące pytanie i nic mial na to t.aJnej odpowiedzi. 

()j(rzał się w jadalni i poprzedzany t>rt.c/. mmk~ w.zcdl 
do sypialnego pokoju. 
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Ni~ sit: n•c zmicniłu. Nad lóZkicm ujl.:a ~tary. wrta"tY 
dywan, dwie skrz~·towane 'l.ahle. t>i~t<>ld. kaukaski kinJżał. 
ryngrai w ;.!lowa..;h i ohrott. Chor.,tu"~a J>O~lcrnialy. stary. (l tak 
niesłychanie swój, dro~i. Na nocnej ,zakc t>alila się przy­
ćmicna lampka. r.asloni~ta mz,ta.wioną ksi;Jżk:J. moo.: butcle­
o.:zek. zapałki. robótka J>ani Ciechanuw,kici i list Mietka. pisa-
ny przed ln:odnicm. 
lcglrd> r:dczuwało si~ 

\\' ~;ll)·m pr.koju. a nawet '' przy­
uucne 1.ap.1chr lckarlot\\. 

Chnn· pc;w,.li. z lrUdl'łll nd\\ rtkil ;.:łow-;. Twarz. wy~hu­
dzmm. pnko t~• 7.<~ro,tcm. nc1.~ hlysLCl.ą...:c. r~k:t zmar.,.z..:zkami 
pr.kryta. wr,duu~u. kred>\\ .1. 

Strumiei1 f>Od Mor,kicm Okiem. l'oL \\'1. .lli..:Uiok 

Mietek t>r<rtMdl do tej rek ze lt.ami " oczach i nic m.igł 
o..:zu podnidć. Wielki ?.al ~d,k<ll za ~:ardto. słowa powillni:J 
uie mogły wydostać sic nal.cwn:ttrt.. tak oszahuniaj:tcr był 
widok ojca. 

Pan Ciechanowski co~ t.act.ql st.ct>lać. Lekki uśmiech \\'Y­
kwitł uw na St>alon)•ch t>r t. CI. l:Or<tct.kc ustach. 

- Syuu mój! zdołaJ tylko Wl't>owicdzieć. Placz po-

chłopca. 

móo~:l: 

Podniósł Wlrok. Ojl..icc patrzal IW !\Yila, ~ l)tl IHllh.:t.kach 
~pływały duż~: lzy - llicrwszl! lz)r, jakie Mietek ujrzal u oj!.:a. 
Znać choroba mocno nadszaram4.;la tvłll człowiekiem. jc~li J)ll· 

zwolił radości łzami spłynąć. 

Znów coś szcpn:tl i uśmiedtn~l sic:. 
- \\'idz~ ... krz1·ż ... Waokiem \\skat.otł na tna~zck 

harcerski. 

,\lictck patrzał szeroko 01\\'arkmi o.:tami i czul. te ot. 
lada ch\\'ila. Jada momelll. padnic owu str;ISlne tll'lanic. Pr.l­
wic przc,rał odd1·chać. wpatrywał si~ t)·iko " wyu~dtuial:t 
rwarz ojca. wid~dał 110p..;knnc u~ta. 16d na glowic. i jar1.~acc ,j.; 
gorączką oczy, 

- :\ jak ... cenzura? 
Pmężn~·m ,{·ysiłkitm woli Mietek opanował su.:. ~pn .. 

koinie bez zmrużenia ó~z odJ)owh::dt.in!: 
- OoskGnalc. ra111śku, ani jednej dw(lj..:czki! 
Sk<td to u nico~:o się wzi~ło? Jak mógł coś podobnego po­

wiedzieć. on. harcerz i to jaki harcert.!? Zoilaetyl twarz 
Tomka Piskorskiego, rumianą twarz umleJ:u Alircda. IlOnow­
nic otkzut nastrój OWCKO dnia. gdy !<-kladat urt.yrzcczcnh: . 

l tak miu~Jo kilka dni. llwudzlcstcl:O C/.wartcgo )(rudnia 
zcbntli sil.; wszyscy na wilk t>rzy ló7.ku chorc~:o. Pau Cic­
che~ now.ski czu ł si~ i' .. naczuic h.!J>icj . Zr~111a I'OI.IIIIIwiał, nawcl 
ntz roześmiał sit.~: dOIJiCro wit.:~o:zo1·~m posulutninr. Matka tłu~ 

maczyta h; zmiant; teru. że tn picrws~}' raz ruicli rnit.:ć taką 
w iecze rzq. Ale było inaczej. 

Gdy stół już był nakrył)' i J)lllli ClcchanOII''ki t>rt.clamala 
si~ opiatkico11 z mężem. a pói.uic) cio!k:1 i ')'Olom. podszed ł 
Mic tok do ręki ojca. 

~ Odejdź J>re~z! - naJ,::Ic la)!'rtmial 'urowr ~łm:. -
z kłamC7.uchem nie nrzcl::unh; si-.; npl;ttkh.:m! 

Mietek zbladł. Zawirował} rnu rn}•śli 11 't.alonem p~Jtie. 
Nicprzytomnie patrLał na ..,urO\\.ił t\\Oirl oj~~l i nic m<'hd wv­
rzc~ ani słowa. 

- Co patrzy~z. klamco! Twicrdt.ilc~. ic nh: masz ani 
jdnej dwójki. a dziś tm~rszcdł li~1 od dyrehtora. w któr),ll 
zawiadamia mnie. że rna~z dwa nicc.lostatc~znc: z m;1tcmatyki 

historji! 

Ach. jak oh: u wythamacZ)'Ć. jak pro~ić o nrz..:hact.-.:::uic? . • 
Pani Cie.::hanOW!lka zaskoczona ok ropnem w z bur leniem 

m~ża. nic odzywała si~ zupełnie. 
- Mika! A Ie :i. 7.11Jlcłnic nic!i~IU~Lnic k:trci:ooz M i c lka! Pr tc­

dcż on tylko dłare~:o odrazu nic powicdt.ial ~~ prawJy. bo nic 
chciał ciebie martwić ood.:z<b chl)rOh)'. n:ttomi3st zura.t po 
przyjcżdlie 1>rznnal mi si~ do tych dwójek l mial zamiar 
powiedzieć ci llóźnici ws.zystko: \Vidzbz. jak to :i.h: uic 
mówić Zonie o swoich zmartwicniach i pllnłc. l)iluh:: wpa· 
rrt.yła sę w oc~y syna. który nar~ dni temu zloi.ył przyrze­
czenic harcerskie . . . 

Mietek zrozumiał. 
Ody się k ład li st>ać, t>Oszcdl do t>okoju 111alki: 
- Matuśko ! .la tak powinicucm h;.' ł uosl<U>ić! 

OD REDAKC.JI. 
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sownym propagatorom. Dziękujemy tym wszys/llim, 
ldórzy ~~ licznych fisfach dm~a/1 nam dowody łącz­
ności z nami. Podwójnie im dziękujemy, z listów 
tych bowiem czerpaliśmy zachętę i podnietę do dal­
szej, nieraz bardzo trudnej, pracy. 

Dziękujemy wreszcie tym wszystkim X.omenaom 
Cli.orqg-<11i, llufców i Drużyn harcerskich, tym Zrze­
szeniom l Organizacjom Mlodzieiy, które były łaskawe 
pismo tmsze popierać. 

Z lvowym Rokiem przesyłamy wszystkim naszym 
Czytelnikom, korespondentom, \'(lspólpracownikom 
i Przyjaciołom jak najlepsze życzenia. 
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\VŁADYSLAW MJJ)OWICZ. 

ZWIERZENIA POŁAMANEJ NARTY. 
(Humoreska). 

Jestem 'tar:.. t>Ołaman :1ż na 1r1.~ kaw01łki. nartli i wśró'J 
Jiś~i gniil!Cl'Cb i ~:ał~t.i. >i>OCzyw:un juź od roku w lc>ie na 
Baraniej Górze. zapomniana przez wsl.\'stkidt sW}'Ch właści­
cieli. a nawet przez tego m.latnicJ:o. kt()t)· mi~.; tu nil'honoruic 
ZKUbił,' , 

Lci.ę i rot.pamiętywam zawile kolcie me)!'O Ż\'Wola. oraz 
sw}·ch wst.ntkich kochanków - hut(l\\ uarciar,kidt. 1. któ­
r)·ch każdy rwicrdtił t.U\\'"'J.C zajadle. i.c włuSnic jego smaruh1 
nailcr»t.rm >ma rem. a w'z) sC\ razem byli ualo~:ow:;mi pija­
kami wody śniegowej. 

Mimo losu jednak. któr} tuię ,taJe t>rt.c,;ladujc, cwję ,;c 
na siłach. b;.• twh:::rdLić. i.c CJlOJlcja uw jeszcze nic ~korh.:z.yta 

się. Tak samo rwicr<.lzU kijek ul.lr\:lttr!'ki ZJ.:Uhion.r razc111 ze 
mną i już. nastt:PncJ.:O d-nia t.nalat.ła J:O baba t.bicrahtca chrust 
do pi~ca . 

* 
Pcch p rześladowal uletylko llltlic, lecz także u>ojq m leczu~ 

siostr~. rly lyśtny obie t>ickucuoi i prostcmi l;ouaraoni sta­
rc!(o icsiuuu co r()sl kulo Walcr.aków Htl ro,.sl:o ju i pod którru> 
H:bilo uicn:z brudne lutco·esy dwucło żydków zakot>ialo~kich. 
z których jeden zwa l sic l'cchi'Ol:cl. ;o dru){i uli,.rowal swe 
nazwisko na r;.~.ccz a 1 bumów k r~nnirm l nych. Póin:vm J>Opolud­
uicm prze~hodzil także czcstu miejscowy iahrykunt uart 
i ciskrtj:tt.: łakome spc,jrzcniłl na u:•~zc,~.ro <.lo~tujne~w Ojca. 
obliz)r\\'JI ~it: ukr:u.Jkicrn. Czury~my. 21! tu wszystko nic 
wróży nic <.lobrc~a. 

Co tu dużo mówić 
drowały~tnl' t>od ~ił} i 
w kqcic ~k ł~~u iako 
~•abyw-::y. 

k t<)rcJ,!"o:\ uil:k n c J.: n wic~zor u PO\\ .;­
lu .. ·blc iabrrc1.nc i nicdłu~() postawimu: 
parn wyhurow\'ch nart. czckały,;mr 

Ja ;ama miałam lrt.)' s~ki jeden z przodu. jeden z tylu 
i trzeci pod uprzężą. ale l~!:i pan co na' 'Prtcdawal. był t<'Ż 

nic w d~mic hitr. 
-Prosz«: 1>ana, mó\\ i la jaka~ unmlnwana 'POrl•qncnka 

alei ta n3rta rna s~o;k z przodu! 
- To nic nic ,~.kodl.i ła,kawa pani - )(runi. i.cbr rrl 

IJył he/. skaz). 
- Ależ ona ma sęk i 1. tylu. 
- Możliwe - lect, 1.ato w ~rodku je,( ~olidnic wykouan:1. 

Jaklo? prtccicż pod temi telazk;uni także >~k 0 ? 
- To bywa ale z:ttu mi~dzy ~rodkowrm s~ki~m. 

a przodnim i tylHyrn to iahrykat )ak >.Joto! - Zrcsr.tq. to 
taki specjalny galunok drzewa. co roSnic Już rat.em z s~kami. 

- No dohnc. a c1.cm siG to JHZyplna do uó)(? 
- Tylko wi:tzania mi tYt>H .. llildstcin", laskawa Paui! • 

W prawd >.i.: są u i c co d ro:iszc. nIe 1.:1 to idtJC I>Od ~:6r~. wy~ tarczy 
tylko kiwać si~ lt:lJ)rzód i wtyl. a lo Stlr~t.yny to ju:i. sanic 
POIJychai4 narty. 

T e ar~umcn t}' poskutl<owatl' i wy i<O~InCl}rczona P•uli 
t>oniosla nas tryumfalnie do pcnsjouatn. Ale jnź za drzwiami 
t>Okoiu cały za tmł sportowy znikł )ólk onart.cuic i ciśni~to nas 
z ha łaseon za gnrqc~· pice. który roz>wmi~lniwszy si~ do 
ostateczności. wydawal jakieś dziwne brzuchomówcze od­
głosy. 

- Gorąco! - rzeklam ,;ostrze. ro7.,ychaj:JC ;ię i pierwszy 
sek wypadł ze mnie na t>odłnJ:ę. 

~astc:pnego przcdJ)oludnla. wl;tś~;h;iclk't llłl.s~a ubrana 
bajecznie kolorowo, "zh;la nas mt ramie;. potem jnż TM ulicy 
J)rZypic:la mą siostr<: z prawej - na lew:a no~<;. mnie zaś 

odwrotnie i skincła na tHzejeżdżającc~:o .. iiokra". Ten zatrzy­
mał sanki. uwią1.al ją na ~:rubrm t>Owrozic 1. tylu i tak zetkn~­
Jyśmy się PO raz pierwszy z nieodłączn)·m śniegiem. 
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Nasza pani rozpr.wiadala przedtem \\'s7.yslkim. te Idzie 
na Oarluch. a może w,rąpi po drodt.c na LodOW\'. ho p:t~jami 
lubi samoiJ~ wyd~czki. ale w Iem musiało tkwić jakieś 
niepcrozumienic. albo nas Hl ~tar;.t mara n:trt z W)'POi)'~t.alni 

iabrycznej. brzydko okJ;unala . twierdząc. ie Oarhtch. u wielki 
sz.:zrt skaln)'. 

Sanki zatrt.ymaly ~ię huwic~n t>rzcd o't.kloniJ werandą 

i tal:liczi<ól z napisem: .. Kanmwic7." 1.c środka leK:> punktu 
wycieczkoweKO s:)cz:;ł si~ gwar i zap:tcll "szelki~ h alkoholi. 
:o jakiś dt.iwnr piak. który, jak potem dnwiedzialyśmv ,;~. 

nazywał się .. jaLz". wrzeszczał na całe J::lrdlo. 
Nasza 1>ani oparła nas o śdant; i wc.,zła do środka. · 

\\'!działyśmy jó) przez Sz}·b~. jak ohj;jii'SZ}' ,;~ z jakim~ t>aueuL 
nic mogfa się z nim Z}!Odzić co do kicrunku rytmici.IIClt'O rudtu. 
ho gdy on przemaszerował z nią w jeden k:tt 'ali, wówct.as 
ona J)rowadziła .:{O zaraz z tworem w UruJ:i. 

Ty1nczas..:m z wn~trza lokalu w;.r~zcd t jaki~ iuny nan.;iaJ'i':. 
nicpcwnie chwicjo.tCY si~ na nu~ach i P l'7.ypi;)w~zy nas vr;"c1. 
pomy łkę do swych butów, pojcch:t l srodkiem ulic~· . KWi:id?.:tc 
ostrzegawczo ua wielkiej s.vrc.11 ic i ()kładahiC ohonw kijl<:nni 
nicustGpujących mu z drogi. - Policjant prt.cd t>Oct.lq . zr>hól­
ctywszy l!O r.daleka. umkmil natychmiast, ~wi:idz~c na alarm. 
a nasz n~ wy władca. S•ldznc. że mu ~i4"· l>rt.cdrr.c~.uia. ~:onił ,Kn. 

zawziedc wy~rażają~..: kijem. 

- Jak dowi~dzialySmy się z dumą naznjulrt.. na>t now~ 
pan był nar.oiarzem nicbylejakim i ia zawodnikiem. W imieniu 
miał \Valc.mc~o. a w uazwlsku c.~·in.; rt.)'tł1"ik~. hut)r 1.a.~ ... ula· 
rował tylko CZ)'Stym r)·..:ynuscm. pod}.t'rJ.;myrn na W31nym 
o~:niu do 67 i ćwierć ,ropnia Celsjusza. 

Nasz pan mial nart t óżnych dużo. a na nas Jci.dził t.> ł~~ 

110 Kórach. objeżdżają.: przez jeden dzieti _nlczlicton~ >los.~ 
szczytów i przełęCZ)'. Na kaidem lakiem mieJsCU wtykaJ >WOJ 
bilet. na którym pisał - we wicin minutach i ct.~ś.:iach 
sekundy . . Przrbyl tu od osratnicl(o llO'tnju, t>OCt.~m zjadaJ 
jedną bułkę i zaraz j<chał dalej. zaw,t.e hardzo si~ spieozqc. 
Gd}· już p6i.nym wi~c1.orcm /.jei.dżał ku Zakop;lllemu i h) l 
śpiąo)·. wówcza~ nas la wiał sobie budtik i pr t.) wi~z:;wał do 
szyji. poczcm jechał dalei. śpiąc jui: w najlepsze i autoona­
trcznie czrni;IC wszelkie zwroty. a budzik t. a wsr.e zaczrnal 
dzwonić, gdy już dojcżdżałyśmr do jego wilio. Raz copra"­
da spóinit się i zadzwonił dopiero przed Tr1.askq, ale nast. pan 
zbudziwszy siQ orlekl. że to iuż widoany znak OJ>:ttrzności 
; poszedł do środka. Wyszedł stamtąd doplew nad o·anem( 
znowu mocno chwiejąc sit; i 1.araz Wl'l:tzl ra.1.cm z nami 1m 
stos kamieni z buduj;jcci się od S lat, dro!:i i vrt.c7. pól ~:odziuy 
krzyczai .. hop! hop!", sądząc. ic r.nnjdu)c się na którym~ 

szct.ycic. Ponieważ 111u jednak nik t nic odt>owladal. wi~c 
wctkmt l i tu taj swój bi let wizytowy i. wzi:tWSll' nas pod 
tlachę. po,::oa l do domu. 

z naszym ~ławJatlll Panc111 h~'IYŚIH~' r()wnlc~ na olwnrciu 
skoczni pod Krokwią. Slyszntyśnll' jak m()wil dn kO!:O~. :ie tu 
dobra skocz.nia. bo na cmentarz od ni.:j nledail!kn. a do ~khic­
lego po nowe narty. też. Mniej włłtjcmnictcni narciarze 
twierdzili. że 110 skoku 1. tej ~koczni h~dzie si~ l;tdować na 
samym ~rodku rynku. Tym~Z:J'\Cin llicr\\':\7.\" ~kocl.ck 

skoczył na 30 metrów i nawet nó~: nic tl:>l:tmal. 
My zaś nicdlu~:o zmieniłyśmy wla,cicicla znnwn. 1}\·i tu 

takt z.warjowany malarz. co nas kupil oc.J na,z.c).!'o t.awodniko.t. 
a za osobisty podpis zieloną iarbą na katdcl 7. ""'· dol()zył 
mu jeszcze po 5 zlotych. 

:\asz malarz (óJ był ~złowkk dziwny. Od "nnc;:o I>CJ~J.ątku 
tcc.ląc w st:lnic nit:trzcźwym. n:c putratil Jlrzyoi•lć. na' 
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J)Orz~tdu i c do ~\\'Y~ h Oj.!I'(Uil n~·<.:h hu tÓ\\', at. \\'rc!\zdc roz­

>.toszczcn~ - Jlrzybit "'' stałe ~:woicltiami. - Odt4cl Jlrzed 
kaidem schroniskiem zdejmow:ot '"" ruem z butami l wcho­
dził " skarpclkadl na Ol(óln~ •al~. 

Ten trzeci właściciel dawał wogóle duio cmo~jonuj~cych 
dt\\'il. Raz "zawiaw~zy .. ~i~ nic~o. \lan:ał w biały dzieli na 
środku Krupówek l za ni~ nic chci:1ł ru>tYĆ >i~ z miejsca. 
1\\ierdz~c. że znajduje si~ na bardzo trudnym punkcie i ma 
tirzepaść przed sob:t. Zrobił >iO: 1.araz ~ałr zator z . .fiokrów .. 
i musiano wezwać Odoolniczc Poxulowie l{atunkowc. które 
asekurując J(O pr:owidłown lb:uni na okolicznych rynnach 
i łaJ.trnia~h. zdołało odprowadzić ICJ(o uparlel(ll człowkka 
aż tło .samego domu. 

, 

Fot. \\'ł, 1\\iedni.;ak. 
Na łc$ncm zboczu. 

Karier~ narciarskq skoitczyl nasz malarz szybko i to do 
k;:o na Lipkach. Cwicz~c tam zawzi~cic wśród Ilumów obojga 
nici. t.apomniał si~ znowu: - ruch między tłumarni ćwiczą­
c,;ych re.cwlow•tł mianowicie policjant l kttidy uarciarz mu~ia ł 
mieć w d:dcit num"" rzrłC ~przodu. a wieczorem 
czerwone świa t z tylu. - · · mc7.ascrli'\ 'lSZ nu\hu·z 7.aSwiccil 
sobie klórcr: wieczoru .crw c światło urzodu. a nonner 
wywiesił 1 · prawidlo\ 1. tylu 1 r.:lto odo auo mu prawo 
jazd:v na wa tyg-odr c. -N A · 1 7.a kilka dni wyjeżdżał 
z Za kom ep;c$ , wi~c sprzc "· ··.cm r~dzcj razem 
z 1"7-Yl': oż zOIIIl"\i hut:l'mM' lOd iscue;ta' 1e ~awoduika. 
początku '\C nu Mrcinrzo ro1ep;o Siqs a. 

Tera 7.ys • c.IJaczc~o j 
Jia 
b 

stara, oola­
a. spisuj~ t~ 

•Iem zrobiłby 
rz bry, narciarski 

J"'óA<I<. l n e? 
Nasz ostatn "Nol\"'i l bylejakim chłyst-

kiem i piastował w śnieżnym sporcie. 

W~·ieżdżał on co sołlOI~ <~vycicczk~. ubrany '~' ż~łte buty, 

zielone o 11 f er·fl w~t:J rn•cskr szahk, 
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a w worku OJlró~z pantoili no~nych, Jlyj:uny l karllurka 
z ~hwaśdkicm. !Wsiadał równic/. 25 k~. prowiruilu w kom~cr­
wach. clwit;. maszyn)' do ~ołowani:~, podrccznik narciarski 
i szczcgółOW.)1 rozkład zjedzenia \\~Z)'Słkics.:o w odJ•owicdnim 
czasie i na oznaczon)•ch kartornctrrcznic punklach. 

Po górach jeździł nasz oslalni pan, samolnic, a Kdr hrł 
w dobrym humorze to wołał ll>lawicznic: Cześć Beskidom! 
Czc~ć nartom! CzcSć ~nicgom! - Ten okrt.yk o' ta tui wypo­
wiadał już zwykle szcplem, tkwi~.: z KIO\\:f po ll"> w Snicgu. 
pcdczas gJy mr. uczepione do jegu szczupł;l\\·~·ch ncix. chwi:l­
ły~my ~ic ł;ezradJ1ic \\' POWietrzu. 

t\asz dygnitarz mial jednak za~ad.)· !'łałc. \\' 'chronbku 
jadał tylkn .. wicprzow~ z kapustq .. i w~1>ij:11 5 hi:cł).:h .. /:rw­
..:ów". zapalając po rej uczcie grube jak marchew. q•go.1ro. 
Gdy mu siQ w terenie jakaś ewolucja nic powiodła. \\'6wc;.a~ 
wyjmował podręczuik narciarski, olwjcr:.r ua odvowicdnim 
obrazku i trzymaj:1c J(O w lewej r~ce ćwicz~•! "2 do skutku. 

Przez cały łydzieli spęclzouy w mic~cic. ou6wit m"z 
właścidcl do radia i 111'31 nas wówczas z sob:1. Kai.d:1 
:tLH.lrojt; vtwicrał IJowiem spccj:tlnym ~.r~uakm wywnl:lwczyrn, 
zderzając mi~ ratcm z Si{)slrq kilkakroluic, a J(dy jui. trt.ask 
ll<l:)Z brzmi al do.ść 1Silnic i cha raktcry~tycznic, Wllwczols ;o;asitl­
dal przed walcow;otcm rwdcłkicm 113 kozłacło i u1ówil dłu.I(O 
i stalyslycwie o swyon kluhic uan:iarskiuo. k lóry. j:1k zdola­
lyśml' si~ wreszcie clurozumicć. tylko prt.CI. przeuczenie ule 
hyt naj lepszym \V Pobcc. Poczcrn orzypiu.11 lla:oi :t. rtricJ~•ca 
i z hukiem i trzaskiem wyjczdż:ol ze sluclja 11:1 ulic~. 

Nic przeczuwa łyśmy nawet. że jui uicdtu~o rot.h,~zrmv 
sit.: obie i że ja samot z~udnt: hczpnźyt~:.:znk. - A lflja fn tl> ju1. 
nnst<]pić nicdłuzo. 

Otwieranil wła5nie 'kncznię na Bar.wicj O irtc i na't. 
ostatni posiada..:z wybral si4..' równie>. na te uro~t)'st ;~ć. 
Długo szukali~my tej skoczni w ~t:Sl)'lll h:,ic. al mlrc\t.dc 
sy~nar akustyczny dawanl z uicj co minuh:. ZRrom••llzil 
WSZ)'Slkich narciarzy razem. N;~ 'koctnlt: ł:J P1~zuk\,·a n;) 
widocznie najbardziej zakrytc~n miejsca. aby jej nic rozkra­
dziono po kawałku. a słyszałyśmy równic:!, jak mó\\ ił jaki~ 
starszy pan. że skakanic w lesie dobrze dzi:1ła na psychik~ 
zawodników. Dlatego tylko czdć l:l'ów miano wydąć na 
Górze Baraniej pod przyszły ter~n n:crdar,ki. rcst.tę natomiiłsl 
JlOSianowiono zostawić dla sko~zkc)w. 

Było i>ardzo dużo przcm6wicrl i w,,xóle pi~kny llziclr. -
Nasz pan hył bardzo szcL~śliwym l upojonym. i.c zjezdzai~c 
wieczór w dolin~· puścił si~ nicroztropnie p~dcm p,) wielkiej 
hali. krzycząc: - cześć śnic~:om! 

l to go zgubi ło, a w kaioym razie n111ic. Tui. tlrl.cu ła~cm 
hO\viem. zachwiał się nagle i wielki lunuln śnicł:u Wl·'lc~iat 
w powietrze. - Uczulam silny IJól i rozla tuJ;re si~ w trq 
kawałki . spaclłam daleko w młody las, ~:d1.ie ni. do dllslaj I e~~. 

Nas7. właściciel powstal wrc~zcic i uic 1.1wl azl~ty mi ę 
nhtdzic. podpier3j<rc siG 111<1, zrOl.pnczon:t tym wyp:odki~m. 
siostq. zacz:1ł schodzić zwoln:l już na własnych nogach. 
111ruaąc : - Sapieruna z temi pn/ylwm/.1 

Widziałam go jeszcze przez chwile. j;ck w~ród undcloodzq­
c-:1 mxly wieczornej. z:uikal w zaśHicżon~·m lcsh:. 

• 
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O SAMOCHODACH, MOTOCYKLACH 
l I SAMOLOTACH SŁÓW KILKA. 
Wiek XIX nazywamy wiekiem t>ary i clcktry~zności. n.\· 

tomiast wiek bieżący można śmiało IW>.w~ć ",ekr~m motoru 
wyhuchowcp;o, gdyż s ukcesy Jego na l:rdZJC,. wodz~c .' ~v ll~;· 
wietrzu daj<! mu wyższość nad WSZl'Stkocnol 11111C111! sllmkamo. 
w niniejszym artyku le zaJm~ SIC) przedewszystkoeon ~:uno­
chodem Jako obecnie naj ważniejszym ś rodkiem lokomocJ o, z.c. 
opatrzonym w motor W!•huchowy. 

Rok 1929 11ic przyniósł nam żadnych CilOkOW:(Ch wyna­
lazków w dzicdr.inie samochodów, był jednak rok oe!n wyt~· 
żaj~cej tlracy na llOiu udoskonalenia i uprzyst~pn oc oua ~am.l· 
chodu Na picrwszcm miejscu nalety llOSiawrć 11rawrc 1.c 
powsi.echnc zastOsowywanie silnika 6-cio cylindrowego,. si.l­
nik tego typu pracuje bowiem bard~o równo l ci~~nie śwreh11c 
nawet na małych ohrolach, przez ~'O odpada konoec~ność clą­
glego zmieniania bicl(ów, k1óra to czynność dla mewpraw­
ncl(o kierowcy jest dosyć uciq:!łiw~. Ot.ięki równom.icrnoś.:i 
pracy zaoszczedza się równiet całe podwozie. które me ulega 
ciągłym wstrząsom, jak .to ma miejsc~ przy motorze dw~ łul• 
czterocylindrowym. W1domym znakrem zwycl~stwa srltnk.l 
szcścio-cyłindrowcgo jest fakt. te najwl~ksza fabryka samo­
cbodów t. i. zakład~· Henry Forda w Detroit w na.ibłiżSZ)'IIl 
czasie przechodzą na ten typ, PrZ)'CZem maj~ zastoSo\\'a.: 
drugie ulepszenic t. j. napęd na przednic kola. 

Urządzenie to, jakkolwiek dosyć kosztowne. bardzo ie 
opłaca. ponieważ usuwa ono prawie zupełnie skłonność cło 
ślizgania się samochodu na błocie lub Sniegu i pozwala n~ 
szybsze branie zakr~lów bez obawy .. zarzucenia". 

Napęd taki poraz pierwszy zastosowany był pruz k,lr. 
struktora amerykańskic~to, Millera, do samochodów wyścigo­
wych, które odnosill' szereg sukcesów na torach tak Am.:­
ryki, jakoteż i Europy. Ford nic jest pierwstym, który Zł· 
stosuje tę innowa.:j~ do wozów seryjnych, gdyż ubiegły 1:0 
dwie fabryki francuskie: Traela i Bucciali. które jut od kilko 
lat produkują samochody tcJ:o tyJJu, jednak w małych bardz;~ 
ilościach i po dość ";sokich cenach, również dwie fabryki 
amerykar1skie: Auburn-CocJ i Ruxron llTOdukui:t WOZl' Ie,: > 
typu, wykorzystując patenty Millera, a le takie każą sobi~ 
za to słono płacić ~około $ 3500.- ). flll'd hcdzic pierwszym. 
który da publiczności taki samochód DO wt.gl ~dnle niskiej 
cenie. 

Do drohnych ulepszc li z 1929 r. n:llcżq: filtry do powietrza. 
OliWy i benzyny, niedOJ)USZC1.aj~CC Cia ł ObCych do Wllcirz.t 
motoru i zmniejszahtcc pr1.c% to 1.11?.ycic toźysk. osnd7.auk 
się węxla w p;lowicaclo cylindrów i wytarcie ścia!' cylindrów. 
Dla .skrócenia czHsu potrzebnego na smnr·ow:uuc podwozia 
stosuje si~ t. zw. sma rowanic centra lne. uole!lal:ice na Iem. że 
obok siedzenia kierowcy znajduje sic; IlOnlilka ze smarem, po­
łączona rurkami z lożyskaml pocJwozia. Jedno jej llOCiśni~c\( 
wystarcza do nasmarowauia wszyslklch. potrzebu}qcych te~·· 
zabie!(u. części. Kto nigdy nic smarowa l samochodu, nic po­
traii ocenić, ile czasu tak JJTOstc urządzenie zaoszczędzi. 

Na zakończenie cz~ści samochodowej mcl(o artykułu za­
znajomię czytelników z konstrukcją nowego. JlCJtwora. który 
ma oobić dotychczasowy rekord S7.yhkoś•• samochodoweJ 
należący do Sir Henry Scl:rav~·a. na samochudzie .. złot1 
Slrzafa·· km./godz. Porwora 1c::o buduJą zakłady Sunheall! 
w Anglii pod kicrunkiem int. Louis C:oatalen·a. naczch1e1: J 
konslruktora powyższych 1.akladów. Samochód ten zaopa­
trzony jest w dwa IZ cylindrowe motory z kompresorami, 
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z których każd~- rozwija sil~ okofo 2000 koni par. Mimo ht:C 
~~~żnych motorów samochód będzie względnie mały, gdy.< 
wysoko.~ć jego nie vrzekroczy l m. a waga 3.5 t. 

z kolei zajmiemy się motocyklami, których ojczyznq jcsl 
Ani:lla produkująca wi~ksz:1 cześć jcżdż:)cych 110 świ ecie mo­
l{)cykli. l w tej dziedzinie ubieJ(lY rok nic przyn1.6sl żaanycło 
epokowych wynalazków i ulcpszeoi. Ogól nJotocy1<hslów wzd·,-. 
cha do motoru wielocylind rowego (cztero), śrcdni ~j siły 
(600 ccm.), przytcnr dość lek kiego (nic łlOwyżcj 150 kg.). 
a tymcza~em większość fahry~antów obda rza nas motor~" ' 
jedno cylind rowym. typu 'Sportowego, wysoko-ohrotowynt 
o dużej kompresji, której przezwyci~żcnle. w celu puszczeula 
w ruch, wymaga duże.<o zasobu s il fizycznych, f)ozatcm n1otor 
taki Wl'lllaga ciąglego użycia skrzynki bi e~:ów, która wrHaw­
dzie pozwala na doskonałe wykorzystanic motoru. a le k01żcJy 
kto chociaż trochę jeździł na motorze w mieście, szczególni~ 
110 błocie, wic, ie lepiej kierownic~ 1rZl'lłlać dwoma r~kanu 
niż jcdn~ podczas . . gdy druga zmienia bic~:. Kilku tylko fabry­
kantów uływa motoró\\ dwu-<:ylindrowych, o cylindrach 
rozstawionych o 180°. które są prawic l"k dobrze zrówno­
waźone jak 6-cio cylindrow~· silnik samochodowy, a które 
wartość ;w~ udowodniły ustanawiając świalowy rekord 
sz) bkości tlfa motocykli wszysiki ch kategorii (216.8 km'godz.). 
Rekord ten należy do Nicmea !lenne na motorze 13. M. W. 
Arll(licy są bardzo zmartwieni. że rekord ten będ~cy Slałc 
ich własnością. pOwędrował do Niemiec i wszcłklemi silami 
będ~ się Siarali swą własność odzyskać, t>rawdopodobnlc 
pracę tę spełni fabryka Dougłas. produkui:rca doskonałe dwu­
cylindrowe molo~-. 

Również i wśród iabrykantów motocykli zauwai)'ć >i~ 
daje dążn~Sć do ulepszania szczegółów. jak np. smarowanic 
motoru. o~";euenie ełckJrł·czne. W t~·m roku jedynie f-ma 
t\\atcbłess skonstruowała motor, prawic że zupełnie róiny od 
dot)·chczasow~·ch swych procluktów; l. z .. .srchrnq strzał~". 
mai~cą w części zaspokoić ludzi marzących o id~alnym moto­
cyklu. 

Jest to motocykl Z-cylindrowy o pojemności 400 ccm. 
z ramą resorowaną. przytern nie dro11i. ale ... nic wiadomo jak 
si~ bcdzie sprawiał, xdyż jest zupełnie ., ;c wypróbow:uoy. 
W każdym ra'<'ie można śmiało powiedzieć, te w konstrukcji 
motocykli ostatnie słowo nic zostało jeszcze powiedziane. 

Jeżcli przyjrzymy się rozwojowi Jotn ictw:c, to znnw~żymy. 
i.c idzie on w dwóch kie runkach, sportowym l komu nokncyj. 
uym. W lo tniclwic sportowcm przoduj;) obcenic Anltlicy tak 
pod wzltlędem ilości lotników jak i d oskonnlo~ci swych apa­
ratów. które iak np. Molh produkowany w zakładach Oe 
Ha,·ilłanu jest kor>iow:wy w wielu labrykuc h na kon tyncnctc 
(Niemcy. Czechosłowacja i w. i.). Na szczGś~ic. n n l cm l) ulu 
i nasza Oiczyzna nie tlozosllcic w tyle, dzr~ko cioskonatym 
konstrukcjÓm jak R. W. D. surdcntów politechniki warszaw­
skiej (Raid do Hiszpanji} i Pla-Pia, Lubelskiej fabryki Samo­
Jolów .. leżeli natomiast zainteresujemy sic lotnictwem komuni­
kacyjucm. to stwierdzić musimy, te na czele jego kroczą 
Niemcy. dzięki swym zakładom J unkcrsa. Dornicra (Do X. 
wodnopła t. 12-~o molorowy, dźwigaią~y 16~ osób) l wielu 
kmym. Ciekawą jest walka konkurencyma m1~dzy s3molotaml 
i łlalonami. Pierwsze s~ szybsze. tańsze i łatwiejsze do prze: 
chowania. za użyciem drugich przem3wia: większy promlen 
działania. lepsZ)' wsp()łczynnik bezpieczc1istwa, wlękSZ)' 
udźwig. jednak wysoka cena i lrudnośei poł~czonc z budow~ 
odpowiednich hangarów przechylaj~ szalę zwycl~slwa na 
sironę samolotów. \V kaid)•nt razie nicdaleki jesl dzie1l. kiedy 
będzie mozna. dzięki jednym i drul(im, odby~ podróż naokoło 
świala w czasie. który Vcrne·mu W}•dalby s1ę fanlastycznym. 
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Św. MiKOŁA.J W tENSKLeJ DRUżYNIE PSZCZYNSKIEJ. 
Młoda drużyna żeńskiego gimnazj. w Pszczynie urządziła 6 gru­
duia swój wieczorek "Mikołajowy" z dużym sukcesem. Na 
wieczorek złożyty się występy z zakresu śpiewu . tańca, de­
klamacji j td. Szereg zaproszonych gości z pośród rodziców 
i przy·jaciót drużyny podziwiało przedewszystkiem pięknie 
wystylizowane tań·ce ludowe, jak "trojaka" i "krakowiaka". 
jedna z druhen wy>glosita specjalnie dla dmżyny napisany 
wiersz pt. "św. Mikołaj w Pszczynie", kończący się pięknem 
wezwa•niem: 

"Przyjdzie, by związać śląskie rubieże 
zgodą, nauką i cnotą, · 
My zaś dla Polski pracujmy szczerze 
A przyjdzie zawsze z ochotą." 

Opiekun drużyny dh. p-rof. Dobrowolski, przedstawił cele 
i zada!Tlia drużyny, poczem nastąpiło tradycy>jne rozdawanie 

• KONKURS SPORTOWY. 
I. NAGRODA: PIŁKA NOżNA WARTOśCI 25 ZŁ., 

II. NAGRODA: PING- PONG, . . 
ORAZ 25 NAGROD POCIESZENIA. 

Co masz zrobić, .by ·uzyskać jedną z tych nagród? 

Rysunek obok umieszczony przedstawia dziewięć . figur 

w różnych pozycjach sportowych. 
Odgadnij na podstawie tych pozycyj, jaki rodzaj sport11 

oznacza każda z tych figur i do dnia 18 stycznia 1930 r. nadeś!ii 
rozwiązanie do Redakcji "Na Tropie", Katowice, ul. Szafranka, 
Domek Harcerski. 

Za naile'Psze roz\viązanie przeznaczamy piłkę nożną, oraz 
ping-pong, a dla 25 innych uczestni·ków konkursu nagroJy 
pocieszenia. 

Nagrody mogą być rozdzielone drogą losowania. Orze­
czenie ·Redaktora o ich przyznaniu jest ostateczne. 

Pamiętaj! Termi;n nadsyłania rozwiązań upływa 18 sty­
cznia 1930 r. 

OD ADMINISTRACJI. 
Do numeru nin·iejszego tym wszystkim prenumeratorom, 

którzy nie zalegają z prenumeratą, dołączamy dodatek, poświę­

cony udziałowi Harcerzy Polskich w Międzynarodowym Zlo­
cie Skautowym "Jamboree". 

Dodatek te·n liczy 32 strony formatu "Na Tropie" i zawie-. 
ra n ilustracyj. 

Dodatek ten w cenie l zł. 50 gr. nabyć można oddz-ielnie 
w Administracji ,,Na Tropie". 

Drużynom i Zrzeszeniom, nabywającym większą ilość 

egzemplarzy dla celów wopagandy harcerstwa, udzielamy 
znacznych zniżek, dochodzących do 33% pr?.:y 100 egzempla­
rzach. 

Drużyna, która nabędzie więc 100 egzemplarzy, może 

_-llu~·ska:e.~l ich razsprzedaży 50 zł. 

~.ZYIPOlllhi .... v, że należy uiścić prenumeratę na rok 1930. 

• 

darów ·przez św. M·ikolaja w towarzystwie figlarnego diahia 
i Świętego. Cato.ksztart uroczystości świadczył o stałym roz-
woju i pogłębianiu myśl·i harcerskiej w drużynie. xy. 

BADEN-POWELL wyjechał w styczniu do Indii Zachodnich 
na zaproszenie tamtejszych skautów. W lutym 1931 r. wy­
jeżdża z Lady Baden-'Powell, w odwiedziny do skautów 
i skautek w Australii i Nowej Zelandii. - Przygotowanie 
przyjęcia Naczelnego Skauta już rozpoczęto. 

DZIENNIKI NIEMIECKIE doniosły, że 7 organizacji skau~o­
wy.ch niemieckich połączyło się w jeden związek. 

W łilSZPANJI odbyło się po Jamboree w Arrone Parku -
Jamborce maroctowe hiszpańskie. - Wzięło w nim udział 4000 
skautów. Zagraniczne delegacje przybyły z 10 pańsfw. Między 
innemi była delegacja Z. H. P. pod kierownictwem druha 

l 

2. 3. 

• 

4. 5. 

8. 9. 

według "Thc Scout". 

? ? • • 

Czy wiesz, co to za liczba? 

To rurner konta "Na Tropie" w P. K. 0., na 

który winieneś W1pbc!ć p11enumeratę na rok 1930: 

Ty i Twój przyjaciel i przyjadeł Twojego przyJa­

ciela! 

umeru 50 groszy. Prenumerata dwumiesięczna 1 zł, kwartalna 1,50 zł, półroczna 3 zł, roczna 6 zł. 
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kcyjnego wchodzą: Marja l<apiszewska, Jadwiga Laszczkówna, Jan Grzbiela, Henryk Kapiszewsl<i, Adam 
\ossr:J,Ił~~i. Adam Kozaczka, Tadeusz Wąsowicz, Marjan Wierzbiaf1ski, Adam Wiliński, Jan Kazimierz Zaremba. 

Pracą Komitetu redakcyjnego kieruje Marjan Wierzbiański. 

działu Sląskiegv Związku Harcerstwa Polsl<iego. Redaktor odpow.: Henryk Kapiszewski, 
'uuao w Drulkarn:i Sląskie.i. S.p. z'"'·<>., Katowice. :-!:t rożnik ul. Batorego 2 ·i ul. ·~ościuszki nr. 15 
uiszczona 

lWU m 
.. 

• 

\ 


	1929-12-25 Na Tropie nr 10-12 0001
	1929-12-25 Na Tropie nr 10-12 0002
	1929-12-25 Na Tropie nr 10-12 0003
	1929-12-25 Na Tropie nr 10-12 0004
	1929-12-25 Na Tropie nr 10-12 0005
	1929-12-25 Na Tropie nr 10-12 0006

